
O n a  iiom^FP SO lep
JMs 1 0 1 SOSNOWIEC.  —  c z w a r t e k  3 m a j a  1917 ro k  a. Rok VIII.

Cena ogłoszeń: na 1-ej s tro ­
nie wiersz petitow y m. 1.50 
na ill-ej s tron ie-  0.75 f. 
na  IY-ej ' s tronie—0.50 f. 
n a d e s ł a n e  za wiersz 
gaim ontow y — mk. 2.50 
Drobne ©głoszenia po 8 
fen. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca.

Redakcja i Adm inistracja  
mieszczą się pod jYó 1-ym 
p rzy  ul. Krzywej wr Sos­
nowcu. — Telefon M  298,

Adres dla listów i depesz: 
^ I s k r a “, Sosnowiec.

P re n u m e ra ta  wynosi: Z odno­
szeniem rocznie m. 22.50 —- 
półrocznie m. 1 .25—kw ar­
talnie m. 5.05—miesięcznie 
m. 1.80 z przesy łką  pocz 
tow ą 1 m. : 0 f. m iesięcz­
nie. Cena num eru poje­
dynczego '— 10 fen.

Redakcja otw.arta od 8 rano > 
do 7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych  redakcja  nie zw raca

Oddziały własne: w Będzinie 
ul. Małachowskiego. 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza .N» 6

D Z I K B N U K  P O Ł I T Y C Z S T ,  I P O Ł G C Z I Y  I Ł I I f i B i C U I

Od dafś

K i i a - l i z a LAT POLSKI
wielbi© arcjdsicło w O-cIu aktach,

demonstrują
jednocześnie

(■SggłffSgB -1

odtwarzające tragiczne dzieje ujarzmionej PoIski£w okresie 1792—1917 roku. — Wykonane przez najwybitniejszych 
artystów sceny krakowskiej, z udziałem 10,000 osób, prócz walczących Wojsk Polskich, austrjackich oraz rosyjskich.

Kostjumy i rekwizyty oryginalne z Muzeum Narodowego w Krakowie. 0|S
Obraz ilustruje powiększona muzyka z udzialeiu]oliór«w złoi. z 30 osób.

Trzy seanse dziennie. Początek  o 3, 7 i 9 g pankt., u> niedzielę i święta o 3 ,5 . 7 i 9 ostatni. Bilety w cześniej w kasach teatrów  od 11 od 1 w poi.
Ceny miejsc podwyższone. — W kasach teatru sprzedają się komplety fotografji z obrazu.

UWAGA: Dyrekcją Teatrów uprzejmie upraszają Sz. Publiczność o wcześniejsze nabywanie biletów, a to w celu uniknięcia natłoku

Teatr Zimowy
od dziś 2 maja

125 la t  
Niewoli Polski

obraz ten cieszy! się nadzwyczaj­
nym powodzeniem w Warszawie. 
S z c z e g ó ł y  w o g l o s z e n i o .  
O R K I E S T R A  i C H Ó R Y .

126-ta rocznica 
Konstytucji 3 maja.
Prace sejmuf czteroletniego 

zmierzały zgodnie z zamiarami 
patrjotów ku wytworzeniu sil­
nych podstaw zachwianej już 
egzystencji państwowej. Wszyst­
kie reformatorskie uchwały Sej­
mu były owiane duchem postę­
pu i troską ocalenia ojczyzny 
przed groźnym niebezpieczeń­
stwem—dalszych rozbiorów. Po­
słowie, skupiający się w stron­
nictwie patrjotycznym, pomij :- 

c jawnych zaprzedańców Mos

kwy i zachowawców, kierowali 
się we wszystkich wypadkach 
dobrem sprawy Rzeczypospolitej, 
a nie prywatą lub stanowemi 
interesami. Świadomość grun­
townej poprawy stosunków w 
kraju, uchronienie Rzeczypospo- 

m litej przed niebezpieczeństwem 
wewnętrznym—oto najważniej­
sze zadanie sejmu.

Już w pierwszym roku obrad 
' przyjęto wniosek powiększenia 

armji do 100.000 żołnierza. Sejm 
wydał również stosowne uchwa­
ły, celem wzmocnienia skarbu 
narodowego. Koroną jednak

prac wielkiego sejmu czterolet­
niego była konstytucja trzecio­
majowa, która obok zawartych 
swobód obywatelskich, religij­
nych, narodowych i stanowych 
ma na celu wzmocnienie wła 
dzy rządowej, położenie silnych 
i trwałych fundamentów pod nie­
podległy byt Rzeczypospolitej.

Oceniając pracę przewódców 
ówczesnego ruchu, spotkać się 
często można z zarzutem, że 
ustawa trzeciomajowa nie u- 
względniała w pełni interesów 
ludu, że nie rozwiązała całkowi­
cie swobody wszystkich stanów.

Stronnictwo patrjotyczne, któ­
re stanowiło w sejmie czynnik 
kierujący, miało do przezwycię­
żenia opór niezdecydowanych 
posłów, dla których każde rady­
kalne postawienie sprawy by­
łoby niebezpieczeństwem. Jesz­
cze w opinji szlachty ówczesnej 
niezbyt silnie upowszechniły się 
pojęcia ■ o równouprawnieniu 
stanów. Nie trzeba zapominać o 
naczelnych zasadach przewód­
ców stronnictwa patrjotycznego: 
za pomocą sejmu, wobec szczę­
śliwych okoliczności zewnętrz­
nych, stworzyć silny i n ie z a le ż , 
ny rząd, b itną i liczną arm ję, 
oraz ska rb  narodow y.

Właśnie w 126 rocznicę wie­
kopomnej konstytucji trzecioma 
jowej troską wszystkich obywa­

teli, kochających szczerze ojczyz 
nę, jest jaknajszybsze i najdo­
skonalsze zrealizowanie tych 
zwłaszcza wskazań konstytucji, 
które dadzą niepodległej Polsce 
nowe życie i podstawy siły pań­
stwowej.

Od obecnej Rady Stanu, ja­
ko reprezentantki wszystkich 
zamierzeń państwowo-twórczych, 
oczekujemy mocnego wezwania 
do czynu, do organizowania 
życia polskiego, do wcielenia w 
żywą istotę przykazań Sejmu" 
Czteroletniego:

— Rząd, Wojsko i Skarb.
A. F.

P eisp ia le  łsgjm w .
Ustępujący ze stanowiska ko­

mendanta Legjonów jen.-m'ajor 
hr. Szeptycki wydał następujący 
rozkaz:

Warszawa, d. 29 kwietnia 1917.
Żołnierze Legjoniści!
Powołany rozkazem Jego Ces. 

'i Król. Mości Cesarza Karola I 
na stanowisko jenerał - guberna­
tora w Lublinie, jestem zniewo­
lony opuścić Legjony Polskie.

Odchodzę od Was na nowy 
posterunek w żalu serdecznym 
za rycerskim środowiskiem, któ­
re w imię najszczytniej pojętego 
obowiązku walki o życie i* byt 
niepodległej Ojczyzny dobrowol­
nie ujęło za broń i w najcięż­
szych dla narodu całego chwi- 
laćh umiało—mimo swe skrom­

ne liczebnie szeregi — z god­
nością, honorem i ofiarną od­
wagą pokonać mnogie trudności, 
ani na krok nie schodząc z wyt­
kniętej drogi ku lepszemu jutru.

Miałem honor dowodzić Wa­
mi w obliczu przemożnego nie­
przyjaciela i prowadzić Was w 
czas pozafrontowych niebezpie­
czeństw, z dumą stwierdzam, że 
okazaliście się w tych zmaga­
niach karnymi i ofiarnymi żoł­
nierzami wielkiej sprawy — tę 
radosną pewność zachowam ja­
ko najdroższe wspomnienie ży­
cia, żem przewodził Legjonem 
Polskim — szlachetnemu związ­
kowi narodowego sumienia i 
honoru.

W pełnieniu dowództwa kie­
rował mną zawsze wzgląd na 
dobro najwyższej służby, suro­
wość w przestrzeganiu tej nieu­
chronnej konieczności spowo­
dowała być może nieraz komuś 
przykrość niezawinioną, niechaj 
jednak dotknięci zapomną o żalu 
w imię pobudek, które mną po­
wodowały.

Oddalenie formalne od Was 
nie osłabi węzłów, nawiązanych 
we wspólnym boju, sercem i 
myślą wśród Was pozostanę, 
kontynuując ciągłość polskiej 
służby.

Legjoniści nieugięcie trwajcie 
i nadal przy znakach, które świa­
tu przypomniały nieśmiertelne 
męstwo a narodowi rycerski 
obowiązek walki!

Legjonom cześć!
Szeptycki, jen. maj. mp.

Ża zgodność: Leon Berbecki,
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Pułkow nik  
Zygm unt Zieliński.
O b e c n y  k o m e n d a n t  L e g jo n ó w  

P o lsk ich ,  p u łk o w n ik  Z y g m u n t  
Z ie lińsk i ,  j e s t  c z ło w ie k ie m ,  k t ó ­
r e g o  im ię  i p o s ta ć  są  z w ią z a n e  
n ie ro z d z ie ln ie  z d z ie ja m i  K ar­
p a c k ie j  B ry g a d y  L e g jo n ó w  P o l­
sk ich .

J a k o  k o m e n d a t  2-go  p u łk u  z. 
n im  r a z e m  w y r u s z y ł  w 
p o le  i chw ile  n a jc ię ższ e  w  K ar­
p a t a c h  przeżył.  O n  to  p ie rw szy  
żo łn ie rza  p o lsk ie g o  uczył k a r ­
n o śc i  i d l a t e g o ' z  j e g o  im ie n ie m  
łączy  s ię  dz iś  j e s z c z e  to  w sz y s t ­
ko  co  je s t  id e a lo g ją  c z y s te g o  
m il i ta ry z m u  p o lsk ieg o .  P u łkow - 

' n ik  Z ieliński z a w sze  in s ty n k to w ­
n ie  p r a g n ą ł ,  • a b y  ż o ln ie r sk o ść  
p o ls k a  by ła  ś w ia te m  o d r ę b n y m  
w so b ie ,  o d d z ie lo n y m  o d  w s z e l ­
k ich  w p ły w ó w  i różn ic  p a r ty j -  

• n y ch ,  a b y  c e le m  n a jw a ż n ie js z y m  
by ło  d o s k o n a le n i e  p o lsk ie g o  
r z e m io s ła  w o je n n e g o .

P u łk o w n ik  Z ie lińsk i był w re s z ­
c ie  w  L e g jo n a c h  t y m  d o w ó d z c ą ,  
k tó ry  był n ie s ły c h a n ie  bliski żo ł­
n ie rzow i.  N ie s k o ń c z o n a  je s t  ilość 
o p o w ieśc i ,  k tó r e  o n im  p o  s z e ­
r e g a c h  k rąż ą .  S ły n n e  są^ je g o  
p o w ie d z e n ia ,  z a w sz e  j ę d r n e  i 
d o s a d n e ,  n i e z a p o m n ia n e  d ja log i ,  
k tó r e  w ró ż n y c h ,  ..najcięższych 
ch w ilac h  toczył z j a d n a k c w y m  
z a w sze  h u m o r e m .

P u łk o w n ik  Z ie liń sk i  s toczy ł ,  w 
K a rp a ta c h  74 bitw y i p rze sze d ł  
t a k  c iężk ie  t ru d y ,  że  im  w  k o ń ­
c u  u le d z  m u s ia ło  s ła b e  je g o  
zd ro w ie .  N a  w io s n ę  1915 ro k u  
m u s ia ł  o p u śc ić  L e g jo n y  i u d a ć  
s ię  n a  k u ra c ję .

N a d w ą t lo n e  z d ro w ie  n ie  p o -  
pozw o li ło  m u  p rzez  czas  d łuższy  
w ró c ić  n a  f ro n t .  P u łk o w n ik  Zie- 
liński m ia n o w a n y  k o m e n d a n t e m  
g r u p y  w P io t rk o w ie  n a  m ie js c e  
p u łk o w n ik a  G rz es ick ie g o ,  w y ­
t rw a ł  n a  s ta n o w is k u  aż  d o  k o ń ­
ca" i s tn ien ia  k a d r  l e g jo n o w y c h  w 
D ęb lin ie .

W re s z c ie  p o r u c z o n o  m u  k o ­
m e n d ę  111 B ry g ad y ,  k tó r ą  d o  
o s t a tn i c h  s p r a w o w a ł  czasów .

O b e c n ie  w  sy tuac j i  d la  w o j­
s k a  p o lsk ie g o  p rz e ło m o w e j  p u ł ­
k o w n ik  Z ie lińsk i  o b ją ł  k o m e n d ę  
L e g jo n ó w  P o lsk ich .

Ograniczanie w  p ra ­
wach f l a k ó w  w Rtnjk

No.wy rz ą d  ro sy jsk i  je s t  szczo ­
d r y  w  o b ie tn ic ac h -  To, co  o b ie ­
ca ł N a ro d o w i  P o ls k ie m u  w  5 
m ie s ię c y  po  p ro k la m a c j i  w ła d ­
ców/ N ie m ie c  i A ustr j i ,  n a p i ę tn o ­
w ało ,  m o ż e  n a jw ięc e j  u d e rz a ją c o ,  
p o lsk ie  p is m o  „ G ło s“ n a s t ę p u j ą ­

cy m i s łowy: „ P r o k la m a c ja  ro sy j ­
s k a  n ie  j e s t  g ło s e m  n a r o d u ,  lecz 
o d d ź w ię k ie m  p o n ie s io n e j  k lęsk i .  
T a  s a m a  D u m a ,  ś p ie w a ją c a  dziś  
M a rsy l ja n k ę ,  p o p ie ra ła  p rze d  
w o jn ą  a n ty p o ls k i  k i e r u n e k  r zą ­
d u " .  W i a d o m o  p o w s z e c h n ie ,  że 
doszli  w  Rosji d o  w ład z y  liberali ,  
byli w p o l i ty ce  z e w n ę t rz n e j  w ię ­
cej im p e r ja i i s ty c zn i ,  n iż u p a d ła  
b iu r o k ra c ja ,  w ięc  d o b r o w o ln e  
o d d a n i e  Polsk i  n ie zb y t  l icu je  z 
ich p ra w d z iw y m i ce la m i .  S łu sz ­
n ie  z a te m  m o ż n a  p o w ą tp ie w a ć  
w  sz c z e rą  w o lę  o w y c h  kół,  co  
d o  s p e łn ie n ia  o b ie tn ic .  W ięce j  
je szc ze  w ą tp ić  w y p a d a ,  czy u t r z y ­
m a ją  s ię  o n e  p rzy  w ładzy , a  j e ­
żeli t a k ,  ćzy z d o ła ją  w y m u s ić  n a  
w y k o n a w c z e j  k la s ie  u rzędn icze j  
u s u n ię c i e  o g r a n ic z e ń  p ra w n y c h ,  
ja k ie  P o lacy ,  za m ie szk a l i  w s a ­
m e j  Rq^ji d o t ą d  m u s ie l i  znos ić .

. D la te g o  o p is  o w y ch  o g ra n ic z e ń ,  
z a m ie s z c z o n y c h  przez  p i s m a  
„ R u ssk a ja  W o la"  n a  k ilka  t y ­
g o d n i  p rz e d  rew o lu c ją ,  j e s t  j e s z ­
cze  dz iś  g o d n y  u w ag i .  D z ie n n ik  
ów  pisał:

„W  z a c h o d n ic h  o b sz a rac h  *) 
w o ln o  P o la k o m  n a b y w a ć  z iem ię  
ty lk o  o d  P o la k ó w .  W  t e n  s p o s ó b  
są  oni n ie ty lk o  go rs i  o d  R os jan ,  
lecz  w p r a w a c h  w ięce j  o g r a n ic z e ­
ni od  in n y c h  n a ro d o w o ś c i ,  nap rz .  
o d  N ie m c ó w ,  k tó r y m  w o ln o  
n a b y w a ć  w sze lk ie  pos iad ło śc i ,  
m a ją tk i  polskie-  rów n ież .  P rócz 
te g o ,  n ie w o ln o  P o la k o m  n a b y ­
w a ć  z ręk i  p o lsk ie j  i to  n ie ty lk o  
m a ją tk ó w ,  n a leż ąc y ch  d aw n ie j  
d o  z a k o n u  J e z u i tó w ,  p o lsk ich  
d ó b r  l e n n y c h  i m a ją t k ó w  p o l­
sk ich ,  n a b y ty c h  w  . d r o d z e  licy­
tac ji  p rzez  b a n k i  ro ln icze ,  lecz 
ta k ż e  o s ią g a ć  p ra w  d z ied z iczn y ch .

„Te o g r a n ic z e n ia  h a m u j ą  z m ia ­
n ę  w ła s n o śc i  i w p ły w a ją  n a  d o ­
b r o b y t / P o l a k o m  n i e w o l n o  b ra ć  
d z ie rża w y  an i  z a rz ą d z a ć  d o m i ­
n ia m i  p a ń s tw o w e m i  i p r y w a tn y ­
m i u p rz y w ile jo w a n y m i m a j ą t k a ­
m i ro sy jsk im i .  P o zb aw ie n i  są  
p r a w a  b r a n ia  p o ż y c z e k  n a  m a ­
ją tk i ,  w  p a ń s tw o w y m  sz la c h e c ­
k im  B a n k u  Roln iczym - P o lacy  
n ie  m o g ą  p ia s to w a ć  w  p a ń s tw ie  
s z e r e g u  u r z ę d ó w .  W  o b sz a ra c h  
z a c h o d n ic h  s ą  f a k ty c z n ie  o d tą d  
ze  s łu ż b y  p a ń s tw o w e j  w y k lu c z e ­
ni, d o ty c z y  to  t a k ż e  w  n ie k tó ry c h  
w y p a d k a c h  R o s jan ,  o ż e n io n y c h  
z P o lk am i .  Dzis iejs i  po li tycy  p o ­
s u w a ją  s ię  w ty m  w zg lędz ie  
je sz c z e  da le j  n a w e t  o d  h r a b ie g o  
M u ra w ie w a ,  k tó ry  s w e g o  czasu  
u w a ż a ł  za k o n ie c z n e  m ia n o w a ­
n ie  P o la k ó w  m a rs z a łk a m i  sz la c h ­
ty .  J e s t  to  c h a r a k te ry s ty c z n e ,  że 
w  c e lu  z r e k r u to w a n ia  ro sy jsk ich

*) Przypadłych Rosji w udziale po 
pierwszym rozdziale Polski. Prawo 
z dnia 23 czerw ca 1912 r, podług in- 
strokeji z  dnia 23 czerw ca 1865 r.

a d m in i s t r a to r ó w  d o  o b s z a ró w  
z a c h o d n ic h ,  b y w a  im  d o d a w a n e ,  
p ró c z  in n y c h  u d o g o d n ie ń  50 
p ro c .  w ięce j  pens ji ;  z czeg o  
z n ó w  s ą  w y k lu c z o n e  m ie js c o w e  
żyw ioły  ro sy jsk ie .  W  c a ły m  z a ­
c h o d n im  o b s z a rz e  p o s łu g iw a n ie  
s ię  m o w ą  p o ls k ą  w to w a rz y s tw ie  
p r y w a tn e m  je s t  w z b r o n io n e ,  n a ­
w e t  g d y  sk ła d a  s ię  z s a m y c h  
P o lak ó w .  J e d y n y  w y ją te k  s t a n o ­
wi g u b e r n ia  k o w ie ń s k a .  N a p is y  
p o lsk ie  n ie ty lk o  n a  szy ldach ,  
lecz ta k ż e  n a  p a p ie r a c h  o s ó d  
p ry w a tn y c h ,  p r y w a tn y c h  p r z e d ­
s ię b io rs tw  i in s ty tuc j i ,  'p o d le g a ją  
sz e reg o w i  z a k a z ó w  i o g ra n ic z e ń .

„ P o m ija ją c  sz tu c z n y  s y s te m  
kurji  z i e m s tw a  i o g ra n ic z e n ia ,  
k tó r y m  p o d le g a ją  p o la c y   ̂ w 
s łu ż b ie  k o m u n a ln e j  w  sześc iu  
z a c h o d n ic h  g u b e r n i a c h  **), w y ­
p a d a  je szcze  n a d m ie n ić ,  że w 
t r z e c h  g u b e r n j a c h  z a c h o d n ic h  
(w i leńsk ie j ,  k o w ie ń s k ie j  ^ g r o ­
d z ień sk ie j )  is tn ie ją  d o  dziś z u ­
p e łn ie  p rz e s ta rz a łe  „K o m ite ty  
ro z p o r z ą d z a ją c e "  i że w b re w  
rozkazow i N a jw y ż sz e m u  z dn .
1 m a ja  1905 r. n ie  u tw o r z o n o  
n a  n o w o  s z la c h e c k ic h  ins ty tucj i  
w y b o rc z y c h .  S zcz eg ó ln ie  b o le ś ­
n ie  o d c z u w a n e  są  o g ra n ic z e n ia  
w  d z iedz in ie  religji,  m a ją c e  te rn  
w ię k sz e  z n a c z e n ie ,  że  d o ty c z ą  
n ie  ty lko  p o la k ó w ,  lecz w szys t­
k ich  k a to l ik ó w  w  p a ń s tw ie .  U kaz 
z d n .  17 k w ie tn ia  1905 r., z a p o  
w i a d ą j ą c y . to le r a n c j ę  re lig ijną ,  
n ie  zn iósł w ie le  d a w n y c h  o g r a ­
n ic ze ń  p r a w n y c h ,  j a k k o lw ie k  w 
ż a d n y m  raz ie  n ie  z g a d za ły  się  
o n e  z s e n s e m  w y m ie n io n e g o  
u k a z u .  O w sz e m ,  n a  za sa d z ie  
o w y c h  p rze p isó w ,  s tw o rzy ła  a d ­
m in i s t r a c ja  w  p r a k ty c e  w d z ie ­
d z in ie  religji s y s t e m  o g ra n ic z e ń .  
W  z a c h o d n ic h  o b s z a r a c h  u d z ie ­
l a n e  b y w a  p o z w o le n ie  n a  b u d o ­
w ę . ś w ią ty n i  k a to l ic k ich  ty lk o  za 
z e z w o le n ie m  najw yższe j  in s t a n ­
cji, o d n o ś n e g o  g r e c k o - p r a w o ­
s ła w n e g o  b is k u p s tw a  i w te d y  
ty lk o  t a m ,  g d z ie  katolicy^ s t a n o ­
w ią  w ięk szą  cz ęść  lu d n o śc i .  N a ­
b o ż e ń s tw a  w p o d ró ż y  d o z w o lo ­
n e  są  ty lko  za  s p e c ja ln e m  p o ­
zw olen iem .,  P roces j i  re l ig i jnych  
z a b r o n io n o  w y ra ź n ie  r o z p o r z ą ­
d z e n ia m i  g u b e r n a to r ó w ,  w y d a n e  
m i w b re w  p ra w u ,  u n ie m o ż l iw io ­
n o  w ięc  lu d n o śc i  o d b y w a n ie  
p ie lg rz y m e k  d o  M atki B osk ie j  w  
O s tre j  B r a m ie .  S u m y ,  p r z e z n a ­
c z o n e  n a  k o śc io ły  r z y m s k o -k a to  
l ickie , p o c h o d z ą c e  z p o s ia d ło śc i  
o w y ch  kośc io łów , o d d a n o  po  
c z te rd z ie s tu  la ta c h  p o d  za rząd  
p a ń s tw o w y ;  w y d a w a n e  b y w a ją  
cz ęśc io w o  n a  ce le ,  n ie  m a ją c e  
n ic  w s p ó ln e g o  z p i e r w o tn e m  
p r z e z n a c z e n ie m .  E ncyklik i  i d e ­

**) Witebska, kowieńska, mohilew- 
ska, wileńska, grodzieńska i m ińska.

k re ty  rz y m sk ic h  p ap ież y ,  w  R o ­
sji o g ła s z a n e  n ie  b y w a ją .  W z n o ­
sz e n ie  w  p a ń s tw ie  k la s z to ró w  
ka to l ic k ich  je s t  w z b r o n io n e ,  m i­
m o ,  że p o d łu g  p r a w a  w o ln o  n a ­
w e t  l a m a i to m  j e  b u d o w a ć .  N a j­
w ięce j  p a l ą c ą  ze  s p r a w  re l ig i j ­
n y c h  są  bez  w ą tp ie n ia ,  t a k  z w a ­
ni ka to l ic y  „ n ie c a je s t ro w a n i" .

Po  p o ja w ie n iu  s ię  u k a z u  o 
t o l e r a n . j i  r e l ig ina j  p o w ró c i ło  n a  
kd to l icy zm  b a r d z o  w ie lu  u n i tó w ,  
ty c h  t a k  z w a n y c h  „ o p o r n y c h " ;  
u z n a n o  ich w raz  z d z ie ć m i  za 
k a to l ików ; p óźn ie j  j e d n a k  p r z e ­
c h o d z e n ie  n a  k a to l ic y zm  od d z ie l  
n ie  n o to w a n o .  P e w n ą  l iczbą wy 
że j w y m ie n io n y c h  o s ó b  w c ią ­
g n ię to  n a  listy, dziec i za ś  ich, 
k t ó r e  t y m c z a s e m  do sz ły  d o  14 
r o k u  życia, n ie  u w z g lę d n io n o  
i u c h o d z ą  o n e  za p ra w o s ła w n e .  
W y n i k i e m  t e g o  był 
sz e re g  w o ła ją c y c h  o  p o m s t ę  d o  
n ie b a  w y d a rz e ń .  U czn iow ie ,  u  ■ 
c h o d z ą c y  la ta  c a łe  za ka to l ik ó w ,  
k tó rzy  uczyli s ię  religji k a to l ic ­
kiej, s ta ją  się  r a p t e m  p ra w o s ła -  
w n a m i ,  a p o n ie w a ż  n ie  ch c ą  
u cz es tn icz y ć  w  c e r e m o n ja c h  
p r a w o s ła w n y c h  nabożeńs tw *  s 4 
w y k lu cz en i  ze  szkól.  D ziew częta ,  
k t ó r e  wyszły  za m ą ż  p rz e d  z a ­
r e je s t r o w a n ie m  ro d z ic ó w ,  s ta ją  
w  n ad z w y cz a j  p r z y k r e m  p o ło ż e ­
n iu .  Związki ich z k a to l ik a m i  
u c h o d z ą  za m a łż e ń s tw a  m ie s z a ­
n e ,  a  ich dzieci s ą  z a l ic za n e  d o  
K ościo ła  g re c k o -p r a w o s ła w n e g o .  
Z a s t a n a w i a n o  s ię  n a w e t  n a d  
s o r a w ą ,  czy n ie  w y p a d a ło b y  ich 
dziec i u w a ż a ć  za n ie ś lu b n e .  T ru  
d n o ś c i  n ie  z n ik a ją  n a w e t ,  g d y  
m ło d a  m a tk a ,  d o sz ed łsz y  d o  
p e łn o le tn o śc i ,  p rz y z n a je  s ię  d o  
k a to l ic y zm u ; dziec i jej p o z o s ta ­
ją ,  m im o  to ,  p ra w o s ła w n e m i ,  
gdyż  w  u k a z ie  z d n .  17-go k w ie ­
tn ia  w z m ia n k o w a n o  ty lk o  o lo ­
s ie ,  dzieci,  k tó r y c h  ro d z ic e  z m ie ­
n ia ją  w iarę .  W  d a n y m  w y p a d k u  
p rz e c h o d z i  n a  k a to l ic y zm  ty lko  
m a tk a ,  gdyż  o jc iec  o d  p o c z ą tk u  
był już  k a to l ik ie m !  Nic d z iw n e ­
go ,  że  w t a k  z a w ik ła n y c h  w a ­
r u n k a c h  s t a ra ją  s ię  n ie za re je -  
s t r o w a n i  u n ik n ą ć  z a n o to w a n ia .  
W te d y  za ś  u w a ż a n i  są  za „ j a ­
w n ie  p r a w o s ła w n y c h "  i p o d le g a ­
ją  w ie lk im  k a r o m ,  jeżeli dzieci 
ch rz czą  p o  k a to l ic k u ,  g d y  s p o ­
w ia d a ją  s ię  i c h o w a ją  z m a r ły c n  
p o d łu g  o b r z ą d k u  r z y m s k o - k a to ­
l ick iego . T a k ie  s a m e  k a ry  s p a ­
d a j ą  n a  k a p ła n ó w  r z y m s k o - k a ­
to l ick ich  za s p e łn ie n ie  św ię ty c h  
o b o w ią z k ó w  w z g lę d e m  n ie z a re -  
je s t r o w a n y c h " .

W s p o m n ia n e  p is m o  k o ń c z y  
a r ty k u ł  p o g lą d e m ,  że n a t y c h ­
m ia s to w e  z n ie s ie n ia  w szys tk ich  
o w y c h  o g r a n ic z e ń  je s t  j e d n y m ,  
s o o s o b e m  n a m a c a ln e g o  u d o w o ­
d n ie n ia  te r a z  p rze z  R os ję  o  ży-

cz l iw e m  u s p o s o b ie n iu  względem, 1 
P o lak ó w .

K r o n i k a .
Z Sosnowca.

O b c h ó d  3 - g o  M a j a .  R ada
M ie jsc o w a  O p ie k u ń c z a ,  p o  p o ­
ro z u m ie n iu  z d o ty c h c z a so w y m i  
o r g a n iz a to r a m i ,  k o m u n ik u j e ,  iż 
o b c h ó d  roczn icy  K o n s ty tu c j i  3 
M a ja  w r o k u  b ie ż ą c y m  p r z e n ie ­
s io n y  z o s ta je  n a  6 M aja .

O b c h ó d  o b e j m o w a ć  będz ie  
u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  w para -  
f ja ln y m  k o śc ie le  w  S o sn o w c u ,  
o  p rzy b y c ie  n a  k tó r e  ze  s z ta n ­
d a r a m i  p r o s z o n e  s ą  w szys tk ie  
k o r p o ra c je .  — P o  p o łu d n iu  o d ­
b ę d ą  s ię  2 odczy ty :  w  Z w iązku  
Ż e la z n y m  i w  S to w a rz y sz e n iu  
R o b o tn ik ó w  C h rz e śc ja ń sk ic h .

S zczegó ły  d o ty c z ą c e  g o d z in y  
n a b o ż e ń s tw a  i o d c z y tó w  p o d a ­
n e  z o s t a n ą  za  k i lk a  dn i.

N a  Z j a z d  R a d y  N a r o d o w e j .  
N a  Z jazd  R ady  N a r o d o w e j  d o  
W a rsz a w y  z S o s n o w c a  w y je c h a ­
li pp .  C z es ław  J a n k o w s k i  i M a­
te u s z  D ziu rzyńsk i.

R a b o w a n i e  s k l e p ó w  K o m i s j i  
ż y w n o ś c i o w e j .  Z azw ycza j  w 
k o ń c u  k a ż d e g o  m ie s ią c a  w śró d  
k o b ie t  s o s n o w ie c k ic h  p o w s ta ją  
j a k ie ś  d z ik ie  p o m y s ły ,  m i a n o ­
w ic ie  ca łe  b a n d y  k o b ie t  i d z ie ­
ci • n a p a d a  z n i e n a c k a  n a  sk le p y  
z k a r to f la m i ,  b r u k w ią  i t. p. i , 
o czyw iśc ie  ca łą  z a w a r to ś ć  s k le ­
p u ,  n im  się  s k le p o w i  z o r je n tu ją ,  
z o s ta je  r o z d r a p a n e .  Kto n a jw ię ­
cej t r ac i  z p o w o d u  ty c h  w y b ry ­
ków , ła tw o  o d g a d n ą ć .  Towary^ 
r e k w ir o w a n e ,  w y d z ie la n e  z góry^ 
ty lko  w  p e w n y c h  o k r e ś lo n y c h  
i lo śc iach  o t r z y m u je  l u d n o ś ć  n ie ­
ró w n o m ie r n ie :  k r e w k ie  k o b ie t ' '
i dzieci,  k o rzy s ta j  
n ia  w s k le p a c h  ż\ 
o b ła d o w y w u ją  s ię  
t y m c z a s e m  pozo  
p o w o d u  rozb ic ia  » '  

s k le p ó w  — to w a r ó w  ta k ic h  w ca- :. 
le  n ie  o t r z y m u je .

Z a k ł a d a n i e  p r z e w o d n i k ó w .  
M o n te rz y  e le k t ro w n i  m ie jsk ie j  
za jęci s ą  z a k ła d a n ie m  p r z e w o d ­
n ik ó w  e l& ktrycznych  n a  ulicy 
ftlai. N a d m ie n ić  n a leży ,  że  oso-, 
bliwi „o g ro d n ic y "  d la  umozli-  

• w ien ia  za ło ż e n ia  p rz e w o d n ik ó w  
n ie m o ż l iw ie  oszpec il i  d rze w k a ,  
r o s n ą c e  n a  te j  ulicy  w  dw uch  
r z ę d a c h  p o  k aż d e j  s t ro n ie .

K o m u n i k a c j a  t e l e g r a f i c z n a  
m i ę d z y  o k u p a c j a m i .  D yrekcja  
e t a p o w y c h  p o c z t  i t e l e g r a f ó w  w 
L u b l in ie  og łos i ła ,  że

z d n i e m  1 m a ja  r o k u  b. do^ 
p u sz c z a  s ię  t e l e g r a m y  p ry w a tn e
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( P r o c e s  p o l i t y c z n y  w  W a r s z a ­
w i e  w  s e t n ą  r o c z n i c ą  k o n ­

s t y t u c j i )

P rz ed  26-ciu  la ty , w  p iękny ,  
s ło n e c z n y  p o r a n e k  m a jo w y  W a r ­
sz a w a  p rz e d s ta w ia ła  w id o k  n ie ­
zw ykły .  Z kat,edry Ś -go  J a n a ,  
p o  n a b o ż e ń s tw ie ,  w y n u rz y ł  się  
t łu m  m ło d z ie ży  o b o jg a  płci i, 
u s ta w iw szy  s ię  w sz e reg i  p o  3 —■ 
4  o so b y ,  p o c z ą ł  p o d ą ż a ć  przez  
K ra k o w sk ie  P rz e d m ie śc ie ,  N o w y  
Ś w ia t  ku  A le jo m  U jaz d o w sk im .  
D o  id ą c y c h  co  chw ila  p rz y łą c z a ­
ły s ię  n o w e  g r u p y  i p o c h ó d  
rósł w liczbę. K iedy p ie rw sz e  
je g o  sz e reg i  w k ra cz a ły  ju ż  n a  
p la c  Ś -go  A le k s a n d r a ,  o s ta tn ie  
m ija ły  z a le d w ie  K o p e rn ik a .  N a  
u l ic a c h  p a n o w a ł  ś w ią te c z n y  s p o ­
kój,  f,a d o ro żk i  n ie  k u r so w a ły

w c a le .  U cz es tn icy  p o c h o d u  bez  
ż a d n y c h  p rz e s z k ó d  ze  s t ro n y  
o r g a n ó w  p o l ic y jn y c h  d o ta r l i  do  
O g r o d u  B o ta n ic z n e g o ,  okrąży li  
szczą tk i  kap l icy  — m ężczyźn i z 
o d k r y ta m i  g ło w y — i, za rzuciw szy  
ją  g a łą z k a m i  z ie len i  i b u k ie c ik a ­
m i f i jo łków , w s k u p ie n iu  o g r ó d  
opuśc il i .

Z a le d w ie  p o c h ó d  s ię  skończy ł,  
ro z p o c z ę ła  s ię  t ł u m n a  p ie l­
g rz y m k a ,  p u b l ic z n o ś c i  w a r s z a w ­
sk ie j  d o  O g r o d u  B o ta n ic z n e g o  i 
t rw a ła  p rze z  d z ie ń  ca ły  d o  p ó ź ­
n e g o  z m ro k u .  W  t e n  s p o s ó b  
W a r s z a w a  o b c h o d z i ła  św ię to  n a ­
r o d o w e  o g ło s z e n ia  p rze d  s tu  la ­
ty  k o n s ty tu c j i  w Po lsce .  O g ró d  
B o ta n ic z n y  t a k  t łu m n ie  przez 
ca ły  dz ień  był o d w ie d z a n y  p rzez  
p u b l ic z n o ś ć ,  że ó w c z e s n y  o b a r -  
p o l i c m a js te r  w a rsza w sk i ,  Klej- 
g e l s  u zn a ł  za w łaśc iw e  o s o b iś ­
c ie  p rz e d  b r a m ą  o g r o d u  czynić  
h o h o r y  i p e r s w a d o w a ć  w ciąż  
n a p ły w a ją c y m  g r u p o m , ,  by  ze

w z g lę d u  n a  p a n u j ą c y  w  o g ro d z ie  
t ło k  zechcie li  o b r a ć  in n e ,  o d p o - ^  
w ie d n ie js z e  d o  s p a c e r u  m ie js c e .  
T łu m  j e d n a k  ze  s p o k o je m  m ija ł 
j e n e r a ła  i s z ed ł  d o  kap l icy .  G dy 
z m r o k  z a p a d ł ,  po l ic ja  ro z p o c z ę ła  
p r z y g o d n ą  a r e s z to w a n ia  z a r ó w n o  
w  O g ro d z ie  B o ta n ic z n y m ,  j a k  i 
w  in n y c h  p u n k ta c h  m ia s ta ,  gd z ie  
g ro m a d z i ły  s ię  w ię k s z e  g ru p y .

T a k  się  ro z p o c z ę ła  i t a k  z a ­
k o ń c z y ła  ta  s k r o m n a ,  a le  w p ro -  
s to c ie  sw ej w y m o w n a  p ie rw sz a  
p o  o s ta tn ie m  p o w s ta n iu  m a n i ­
f e s ta c ja  n a r o d o w a  w  d n iu  3 -c im  
M a ja  r. 1891. Była o n a  n ie ty lk o  
p r z y p o m n ie n ie m  w ielkiej chwili 
dz ie jow e j  w  o d r a d z a ją c e j  się  
p rz e d  s tu  la ty  P o lsce ,  a le  z ira-  
z e m  w s k a z a n ie m ,  że w  t rad y c j i  
w ie k o p o m n e j  U ch w ały  S e jm o w e j  
k w ia t  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o ,  
d o r o s ła  m łodz ież ,  m im o  w sze l­
k ie  za w ad y ,  c z e rp ie  o tu c h ę  n a  
przysz łość ,  że z id e a łó w ,  p rzy ­
św ie c a ją c y c h  w ie lk im  p r a d z ia ­

d o m ,  n ie  z re z y g n o w a ła ,  że  w re s z ­
cie  p o z o s ta ć  n a d a l  ca łk o w ic ie  
b ie rn ą  n ia  c h c e .  T ak i był i s to ­
tn y  cel i t a k a  ra c ja  p o l i ty cz n a  
m a n ife s ta c j i ,  j a k a  się  o d b y ła  w 
W a rs z a w ie  w  s e t n ą  ro c z n ic ę  
K ons ty tuc j i  3 -go  M aja .  N ie  by ło  
to  t a j e m n ic ą  an i  d la  sw o ic h ,  an i  
d la  r z ą d u  ro sy jsk ie g o .  W s k u te k  
o d ez w ,  k tó r e  s ię  te g o ż  ro k u  n a  

. k i lka  ty g o d n i  p rz e d  3-im  M aja  
u k a z a ły  w W a rsz a w ie ,  w ła d z e  
p r z e k o n a ły  się ,  że w  p o k o le n iu ,  
w y ro s łe m  p o  r. 1863-im , m yś l  
n a r o d o w a  p o ls k a  p o c z y n a n ia  o j ­
c ó w  i d z ia d ó w  czci, d u c h a  n a ­
r o d o w e g o  w  s p o łe c z e ń s tw ie  b u ­
dzić  i n o w y c h  d ró g  d la  lepsze j  
p rzysz łośc i  n a r o d u  s z u k a ć  z a ­
m ie rz a .  ' •

N ic  w ięc  d z iw n e g o ,  że, w o b e c  
ta k ic h  o b ja w ó w ,  w ó w c z a s  w ła ­
d z e  w W a rs z a w ie  z ż a n d a r m e r j ą  
n a  czele  n ie  o g ra n ic z a ły  s ię  na  
p r z e t r z y m a n iu  k r ó t s z e m  lub 
d łu ż s z e m  o s ó b ,  a r e s z to w a n y c h

p rz y g o d n ie  n a  u l ic ac h  W a r s z a ­
w y w  d n iu  o b c h o d u  m a jo w e g o  
lecz u s i ln ie  p o sz u k iw a ły  j e g o  
s p r a w c ó w  i p r a g n ę ły  d o t r z e ć  do, 
j ą d r a  s p ra w y .  T oż  w te j  War-, 
szaw ię ,  t a k  . p i ln ie  s trzeżone j,  
n ie ty lk o  od  p e w n e g o  c z a s u  uk3 
zyw ać  się  p o c z ę ły  b r o sz u ry  i 
o d e z w y  p a t r jo ty c z n a ,  t ło c zo n e  
n a  s z cz ęśc ie  d la  ż a n d a r m ó w  za 
g ra n ic ą ,  a le ,  o zgrozo! w  sam  
d z ie ń  u ro c z y s to śc i  m a jo w e j  po­
jaw iły  s ię  p ię k n ie  w y k o ń c z o n e  
m e d a le  p a m ią tk o w e ,  b i te  n ie­
w ą tp l iw ie  n a  m ie js c u ,  a  więc 
tu ż  p o d  b o k ie m  sz e fa  ża n d a r ­
m ó w , j e n e r a ł a  B ro k a .  Ja k ż e  
n a  ta k ie  rzeczy  n ie  rea g o w a ć ,  
j a k  n ie  ś ledz ić  i s p r a w c ó w  nie 
po sz u k iw ać !  W ięc  ś le d z o n o ,  p o ­
s z u k iw a n o  i o s o b y  źle przez 
ż a n d a r m ó w  n o to w a n e  b e z  sk ru ­
p u łó w  w  X p a w ilo n ie  o sa d z o n o .

(D. c. n.)
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między Królestwem Polskim, po­
zostającym pod zarządem au- 
strjackim w Lublinie, a Niem­

ocami, jak również jenerał-gu- 
Dernatorstwem pod następują­
cymi warunkami:

Dla nadawania telegramów w 
okupacji austrjackiej i w Niem­
czech otwarte są wszystkie urzę­
dy telegraficzne, zaś w jenerał- 
gubernatorstwie: Aleksandrów,
Będzin, Brzeziny, Ciechanów, 
Ciechocinek, Częstochowa, Gar-, 
wolin, Gombin, Gostynin, Gra­
jewo/Grodzisk, Grójec, Kalisz, 
Kolno, Kolo, Konin, Kutno, Łę­
czyca,. Lipno, Łódź, Łomża- Ło­
wicz, Łuków, Maków, Mazo- 
wieck, Mińsk Mazowiecki, Mła­
wa, Nasielsk, Ostrołęka, Ostrów, 
Łomża, Pabja.nice, P ł o c k ,  
Płońsk, Przasnysz, Pułtusk, R a­
dzymin, Rawa, Różan, Rypin, 
Siedlce, Sieradz, Sierpce, Skier­
niewice, Słupca, Sochaczew, So­
kołów, Sosnowiec, Szczuczyn, 
Tłuszcz, Tomaszów (obwód Brze­
ziny), Turek, Warsza\ya, Wę­
grów, Wieluń, Włocławek, Wysz­
ków, Wyszogród, Zawiercie, 
Zduńska Wola, Żyrardów.

Telegramy można nadawać 
tylko w języku niemi'eckim, a 
dotyczyć muszą tylko spraw 
nagłych. Taksa za słowo wyno­
si 24 halerze, najmniej może 
telegram kosztować 3 kor. Do 
ieńców telegramów nadawać nie 
można.

Z sądu  poko ju .  Wyznaczone 
na dzień 1 maja. roku b. w 
miejscowym sądzie pokoju kar­
ne sprawy zostały odwołane, 
wskutek niedostarczenia, pod- 
sądnych z więzienia w Będzinie. 
Niedostarczenie więźniów nastą­
piło wskutek wynikłych w tym 
dniu nieporządków ulicznych w 
mieście. Wobec tego naznaczo­
ne zostały nowe terminy.

W kw estji  bonów . Wobec 
' mszczonej w Nr. 
i a 20 bm. Ko- 

nościowa R.M.O. w 
u wyjaśnia, że bony 

Handlowego w sklepach 
jej są przyjmowane, o ile po­
siadają stemoel o równowartoś­
ci ich w markach. — Kiedyż 
nareszcie Bank Handlowy ure­
guluje ta sprawę?

Kradzież. W nocy z 30 kwiet­
nia na 1 maja r. b. spełniona 
została kradzież z włamaniem 
w składzie Komisji żywnościo­
wej przy ulicy Jasnej 23. Zło­
czyńcy przebiwszy m ar grubości 
'90 ct. dostali się do wnętrza 
składu i zrabowali tam słoniny 
:na sumą około 5000 marek. 
;Kradzież spostrzeżono dopiero 
C> g. -7 rano. Skład Komisji ase­
kurowany był od kradzieży w 
Towarzystwie „ Allianz", które 

vw danym wypadku poniesie 
ewentualne straty. Energiczne 
.śledztwo w toku.

,125 lat niew oli Polski" w  
S o sn o  wcu. Budzący wielkie za­
interesowanie i cieszący się nia- 
bywałem powodzeniem na pierw­
szorzędnych scenach kinemato­
graficznych w Warszawie obraz 
;p. t. „125 lat niewoli Polski", 
sprowadzony został do Sosnow­
ca i demonstrowany będzie jed­
nocześnie w teatrze „Zimowym" 
ii w '„Oazie". Wielkie to arcy­
dzieło w 6 aktach odtwarzające 
Tragiczne dzieje naszego Naro­
k u  w okresie strasznej niewoli 
moskiewskiej od 1792 — 1914 
uroku, wykonane zostało przez 
najwybitniejszych artystów sce­
ny krakowskiej, z udziałem 
10D03 osób, prócz walczących 
wojsk polskich, austrjackich i 
rosyjskich.

Kostjumy i dekoracje orygi­
nalne z Muzeum Narodowego 
w Krakowie.

Codziennie trzy seanse o 5, 
7  i 9 wieczorem. Bilety wcześ­
niej nabywać można w kasach 
Teatrów od 1.1 do 1 w południe.

Na Skarb Narodowy. W u-
bieglą niedzielę d. 29 kwietnia 
r. b. w sali zbornej na kopalni 
„Wiktor" w Milowicach, kółko 
amatorów odegrało dwie sztucz 
ki; „Matka żyje" i „Nasze bzi­
ki". Sala była wypełniona po 
brzegi, tak, że wiele osób zm u­
szone były odejść bez biletów 
od kasy dla braku miejsc wol­
nych. Osiągnięto czystego do­
chodu Mk. 290.80 i Rb. 6 kop. 
64, z. czego Mk. 255,55 i Rb. 5 
kop. 54 przesłano Tymczasowej 
Radzie Stanu na Skarb narodo­
wy, a pozostałe 35 Mk. 30 fen.
1 1 rb. przeznaczono na miej­
scowe koło harcerzy polskich.

Puzedstaw ienie  benefisow e. 
Dnia 8 maja r. b. w sali teatru 
„Momus" na Pogoni odbędzie 
się . benefisowe przedstawienie 
zasłużonej artystki scen polskich 
p. Anieli Zarębskiej. Dana będą
2 przedstawienia: popołudniu o 
godz. 3 i pół odegrane zostaną: 
Ksiądz Mackiewicz", obrazek dra 
matyczny z 1853 r- i „Za ocea­
nem" operetka komiczna, wie­
czorem: „Jeszcee- nie zginęła" - 
sztuka w 3-ch aktach z 1831 r.
i ta sama opertka.

K oncert  Birnbeuma, Fami- 
i je rów ny i K ochańskiego . 
Wielki koncert ze współudzia­
łem Zdzisława Birnbauma, J a ­
niny Familjarówny i El ego Ko­
chańskiego, który odbędzie się 
9 maja b. r. w sali .teatru „Zi­
mowego", wywołał nadzwyczaj­
na i wprost niebywałe zainte­
resowania w naszem mieście. 
Popyt na bilety jest tak znacz­
ny, że większość została już 
rozchwytana, to. też radzimy 
zawczasu zaopatrzyć się w bi­
lety, któ e można jeszcze na­
bywać w księgarni „Wiedza".

Tea*** i Ifiutyka.
Teatr Zimowy. 0 1  środy  

d. 2 m aja  r. b. wystawiany 
będzie na ekranie w spaniały  
obraz k inem atograficzny pt. 
„125 lat Niewoli Polski" (okres 
1792 — 1914.

Teatr  Oaza. Dem onstruje 
również od środy  d. 2 m aja r. 
b. z wielkiem powodzeniem

arcydzieło współczesnej sztuki 
kinem atograficznej p. t. „125 
lat Niewoli Polski".

Jednoczesne dem onstrow a­
nie tego obrazu w Oazie i tea ­
trze Zimowym odbywa się dla 
uniknięcia natłoku i dania 
możności szerszem u ogółowi 
u jrzenia tego arcydzieła.

Kina - S finks. Od wtorku 
d. 1 m aja  r. b. demonstruje 
najgłośniejszy obraz ze złotej 
serji warszawskiej pt. „Ara­
bella" traged ja  w G-ciu częś- 
ciac, osnuty na tle praw dziw e­
go zdarzenia. Z cyklu „Taje­
mnice W arszaw y" .

Z Będzina,
K omitet O bchodu 3 maja,

wydał następującą odezwę: 
Obywatele!

„Konstytucja 3-go maja prze­
kazała następnym pokoleniom 
wiarę głęboką w przyszłe odro­
dzenie Państwa Polskiego, wia­
rę w ofiarność, . poświęcenie 
społeczeństwa dla ;fcaj idei. Tą 
wiarą dotychczas żyliśmy i dzię­
ki niej dziś staramy się stwo­
rzyć Niepodległe Państwo".

„Rocznica 3-go maja to na­
sza duma i chluba, to pokrze­
pienie naszych serc"..

„Ku uczczeniu tej rocznicy 
wzywamy wszystkich mieszkań­
ców, aby zgodnie z tradycją i 
postanowieniem Rady Stanu 
dzień ten obchodzili jako Ś w ię ­
to  N arodow e".

„Wzywamy, by dzień ten roz­
począć uroczystym nabożeń­
stwem, by instytucje publiczne 
i prywatne były nieczynne, skle­
py pozamykane, domy udekoro­
wane flagami, okna ' przyozdo­
bione nalepkami, by kto może 
przyszedł na uroczysty wieczór 
odczytowy, poświęcony wspo­
mnieniom tej Wiekopomnej 
Rocznicy".

„Program  dnia": o godz. 9 i 
pól rano nabożeństwo w koście 
le parafjalnym. Nalepki nabyć 
można w księgarniach miejsco­
wych. Znaczki będą sprzadawa- 
ne 3 i 6 maja. Wieczór odczy­

towy odbędzie się w sali G- 
chronki na Górze Zamkowej o 
godz. 7-ej w. Wejście ża bile­
tami od 30 fen. do 1 marki. 
Przemawiać będą pp. Szenborn 
Winkler i Bielecki . —- śpiewać' 
chór. Bilety wcześniej nabywać 
można w cukierni p. Czerwiń­
skiego. Dochód przeznaczony 
na cele oświatowe.

W niedzielę 6 maja po nabo­
żeństwie uroczystym za Niepod­
ległą Polskę, w południe wyru­
szy pochód narodowy.

W ypadek  w  szpita lu  dla 
ty fu so w e  chorych . Jeden  z 
chorych na tyfus plamisty w 
szpitalu przy ul. Sieleckiej w 
nocy z dnia 29 na 30 z. m. 
będąc w gorączce wyleciał 
oknem z pierwszego piętra i 
dotkliwie się pokaleczył. J a k  
przypuszczają chory chciał

uciec ze szpitala. Ma podra­
pane nogi od cegieł rauru, co 
świadczy, że chciał się spuścić 
po murze i upadł.

W szpitalu tym znajduje się 
obecnie 9 osób na wyzdrowieniu 
i jeden chory.

Tyfus plamisty. Gd kilku­
nastu dni nie było wypadku

Podziękowanie
W. Panti Doktorowi wete- 

rynarjiEogenjaszowi Sohón 
boru Dąbrowie, skiMdam 
pabliczne podziękowanie za 
dokonanie poważnej •opera­
cji sace wysokiej wartości 
rasy bernardzkiej.

D r a e w i e s k a .

.

przeprowadził  się
na ul. M ałachow skiego jNsll

(dawniej Fabryczna) 
w ef ioyn ie  p e p r z e c z n e j  n a  II p i ę t r z e

Przyjm uje od 5 —  7 popoŁ

&EK1UZE B E f m Ś G I

Zsfjj jhittamwi

Rjgi perelmiaówna
p r z e p r o w a d z i ły  s ię  

na ul. M ałachow skiego Xs 11.
(dawniej Fabryczną) 

w pofrzeczaej. oficynie na II jsięfcrze. 

P rz y jm u ją  od 10 —t  i od 3 —8 p o p o ł.

Prywatne mieszkanie przy at. Warszawskiej Ni 8 H p .

Msarfci i  r u b le .
W edług ku rsu  urzędow ego p rz y  l i i#  rb. — 216 m arkom .

Zmiana kopiejek 
ki, przedstawia się

i rubli na mir- 
jak następuje:

Zamiana fenigów.i 
łe, przedstawia się

marek na rub-» 
jak następuje:

■ i w .  S O ^ N O ' W C A ,
Po długich staraniach podjętych w celu nabycia od wiądz 

okumacyjnych zaległych podatków skarbowych 10 proc. za lata 
191,3, 1914 i 1915 sprawa obecnie znajduje się w takim stanie, że 
możemy nabyć takowe za 20 proc. wysokości podatków powyż­
szych zgadzając się jednocześnie na złożenie odpowiedniej kaucji, 
zapewniającej terminowe wpłacenie należności. Kaucję powyższą 
w sumie 53000 rubli musimy na żądanie władz złożyć w  ciągu 
trzech  dni to j. do dnia 3 maja r. b.

Nie rozporządzając taką sumą Z arząd  S tow arzyszen ia  W łaś­
cicieli N ieruchom ości m. S o sn o  wca zwraca się do wszystkich  
pp. właścicieli n ie ruchom ośc i  w szczególności zaś do zamoż­
niejszych o wpłacenie w miarę możności pewnej sumy na kaucję 
powyższą, jeżeli bowiem nie złożymy jej w terminie oznaczonym 
całe nasze starania spełzną na niczem i podatki zaległe będą ścią­
gane przez władze w pełnej wysokości.

W nadziei, że W. W, P anow ie  Właściciele we własnym in­
teresie przyczynią się do naszej propozycji, uprzejmie prosimy o 
wpłacenie sum odpowiednich do kasy 1 Tow. Poż, Oszcz. (ul. Ma­
łachowskiego Ne 11) w godz. biurowych za odpowiedniem pokwi­
towaniem.

U to w  n r j s y s z e s i f e
Wla£cic£ell Miermcliomo&cl

m. S osn ow ca
Uprasza wszystkich pp. Właścicieli N ieruchom ości,  którzy 

wpłacili podczas wojny, w  kasie pow ia tow ej 10 proc. podatek 
skarbowy za lata 1913, 1914 i 1.915 aby we własnym  sw oim  in ­
te re s ie  zgłosili się do biura Stowarzyszenia, przy ulicy St. Sosno­
wieckiej N° 10 -w godzinach od 3 do 7 wieczorem i przedstawili 
odnośne kwity.

Kwity powyższe potrzebne są do kupna przez Stowarzyszenie 
od władz okupacyjnych zaległych podatków z wymienionych wyżej. lat.

Nieprzedstawienie do dnia 3 Maja wspomnianego1 kwitu gna- 
razić może na powtórne płacenie.

kop. fen. kop. fen. fen. kop. fen. kop„
1 — 2.16 51 — 110.16 1 — 0.466 51 — 23.61
2 — 4.32 ■ 52 — 11 2.32 2 — 0.93 §2 — 24.01
3 — 6.48 53 — 1 i4.48 3 — 1.39 53 — 24.54
4 — 8.64 54 — 1 .6.64 4 — 1.85 54 — 25.00
5 — 10.80 55 —■118.80 5 — 2.32 55 .25.47
6 — 1L96 56 — *.20.96 6 — 2.78 5t§ — 25.93
7 — 15.12 56 — 123.12 7 — 8.24 §7 — 26.39
a — 17.28 ■ 58 - 125.28 8 — 3.70 58 26.85
9 — 19.44 59 — 127.4 4 9 — 4.17 59 — 27.H1

10 __ . 21,60 60 — 129.60. 10 — 4.63 60 — 27.78
M — 23.76 61 — 131,76 11 — 5,09 SIL — 23.24
1-2 — 25.92 62 —■133.92 12 5.36 ' 62 — 28.70
13 — 28.08 63 — 136.08 13 — 6.12 63 — 29,18
34 — 30.24 64 -- 138.24 14 _ 6.48 11 64 — 29.64
15 — 32.40 65 140.4 ) 15 — • 6.95 .' 65. ■ —■AONO
16 — 34.56 66 — I 42.56 16 — 7,41 66 r— 30.56
17 —• 36.72 67 —- 144.72 17 — 7.87 67 31.12
18 — 88.88 68 —- 1 46.88 18 — 8.33 68 1 •— 3-1.50
59 — 41.04 69- — 149.04 19 8 .80 : ' 4 i

r .<
31.95

20 — 43.2) 70 — 15 1.20 20 — 9.26 70 .—-Ł. 32.41
21 — 45.36 71 — 153.36 21 — 9.72 71 — 82.37
2 2 — 47.52 72 — 155,52 22 — 10.18 72 — 33.33
23 — 49.68 73 — ! 57.68 23 — 10.64 7% — 33.79
24 — 51.84 74 — 159.84 24 — 11.12 74 __ 34.25
25 — 54.00 75 — 162.00 25 —- 11.58 ¥5 — 34.72
26 — 56.1-6 76. f ; 161.15 26 — 12.04 76 —. 85.18
27 — 58.32 " 77 166.32 27 — 12.50 77 — 35.64
23 -- 60-48 " 78 168.48 28 12.96 78 — 36.12
29 — 62.64 79 — 3 70.04 29 — 13.40 79 — 36.53
30 -— 64.80 80 172.80 30 — 13,80 §0 —• 37.04
31 _ 66.96 81 — 174.96 31 — 14.35 S i — 37.50
32 — 69,12 82 — 177.12 32 — 14.82 82 — 37.96
83 — 71.28 83 — 179.28 33 _ 15.28 8.3 — 38.48
34 73.44 84 — 181.44 34 — 15,75 .84 — 38.89
35 - 75.60 85 — 183.60 85 — 16.21 85 __ 38.36
86 — 77.76 86 — 185.76 36 — 16.67 :36 — 39.83
37 — 79,92 87 — 187.92 37 — 17.13 87 — 40.28
38 — 82.08 88 — 19 ).08 38 — 17.69 88 — 40.75
39 — 84.24 89 — 192.24 39 — 18.08 88 —. 41.21
40 — 86.40 90 — łu4.4'l 40 18.52 § J — 41.67
41 — 88.56 91 — 196.56 41 — 18.98 91 — 42.13
42 — 90,72 92 -łr 19,8.72 42 __ 19.44 92 — 42.58
43 — 92.88 93 --- 200.88 43 — 19.91 93 — 43.05
44 — 95.04 94 —- 203.04 44 — 20.37 94 — 43.52
44 — 97.20 95 - 205.20 45 — 20.83 95 — 43.99
•syi — 99.36 96 —■2u7„36 46 — 21.29 98 — 44.45
37 .— 101.52 97 —; 209.52 47 — 21.75 97 — 44.91
48 -r* 103.68 98 — 211.88 48 — 22.34 §8 — 45.87
49 --- 105.84 99 — 213.84 49 — 22.70 99 — 45.84
50 --- 108.00 100 — 216.00 §0 — 23.15 i  1)0 — 46.30
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Nowość!

k s u o 

„S p isk i"
W S©SSI)®WCU

We wtorek 1 maja i dni następnych. 
Najgłośniejszy obraz ze złotej ser ji warszawskiej

Sensacja!

Z cyk la;

A R A  B E L L A
Tragedja w 6-c?a wielkich częściach. — Obraz osnoty na lie prawdziwego zdarzenia.
—  „ T .A  J D E M rS T O J a  W A R S Z A W Y  4. — Z cykla:

Ceny miejsc podwyższone.

f ln o n s !  O d 8  m a ja  s ły n n y  o b r a z  z e  z n a n ę  
a r ty s tk ą  F e r n  ftn d r a .

K w l a c i a r f e a .

tyfusu plamistego i zdawało się, wano nowy wypadek tej cho-
że epidemja ta przestała już roby w domu Ne 48 przy u l
prześladować mieszkańców. O- Małachowskiego,

ostatnio,, dnia 30 z. m. zanoto*

WOJNA ŚWIATOWA.
Xtmunikai niemiecki

BERLIN. Z główne] kwa 
tery donoszą:
Zachodnia widownia wojny.

Pod A rras zmiennie silna 
działalność artylerji,. po oba 
brzegach Scarpy, nasze linjc 
wałczące posanęly się na­
przód. Pod St. Oaentin to 
czą się codz en nie m ele p o 
tyczki naszych oddziałów 
ubezpieczających z przed 
dniemi strażami przeciwnika 
Nad ftisną, nad kanałem 
flisny i Aarny i w Szampa­
nii między Sillery a niziną 
Soppes trw ała walka arty- 
lerji z malemi przerwami, 
„w Szampanji wzmógł się 
przedpolddniem ogień do 
godzinami, trwoiącej wiel- 

-*&ef zawziętości. Zaraz po 
południa rozpoczął się mię 
$£$ Prosncs a Rub^ri've 
francuski atak, przyCzem 
ściągnął świeże dywizje, by 
nam wyprzeć pozycje wyży 
nowe na połodnie od Naw- 
roy i Aonrov? lUers. Klak 
złam ał się po ciężkich ze 
zmiennem szczęściem pro­
wadzonych zapasów o za 
cięty opór naszych wojsk, 
które są w pełnem posia 
dania swych stanowisk. Nie 
przyjaciel poniósł ciężkie 
straty.

Dragi, wieczorem na po 
ładnie od Nearoy podjęty 
atak nie był w stanie po­
wetować porażki. Wczoraj 
zestrzeliliśmy 25 samolotów, 

front macedoński
¥  łąko Cerny na zachód 

od ¥ e rd a ra  otrzymawano 
w ostatnich dniach żywy 
ogień.

Komisja 
rosyjsko - szwedzka.

SZTOKHOLM. „Stocholms 
Tidningen" donosi z Petersbur­
ga, że rosyjskie ministerjum 
spraw zagranicznych powołało 
do życia komisję rosyjsko-szwe- 
dzką dla szczegółowego zbada­
nia kwestji handlowych i innych.

Agitacja Lenina.
SZTOKHOLM, Agencja tele­

graficzna petersburska donosi: 
Wydział wykonawczy Rady ro­
botników i żołnierzy stwierdził, 
że agitacja Lenina i jego zwo­
lenników ma na celu dezorga­
nizację kraju; nie można jednak 
chwycić się środków przymuso­
wych, dopóki agitacja mą chą- 
rakter propagandy. Wydział po­
stanowił agitacji Lenina prze­
ciwstawić własną propagandę, 
zwłaszcza wśród prasy i wśród

Kobieca demonstracja 
w  Petersburgu.

WIEDEŃ. Przed pałacem Tau- 
rydzkim zebrały się ogromne 
tłumy rezerwistek, które żądały 
zrównania pensji swych z pen­
sjami' żon oficerów.

Niema dla cara 
miejsca w więzieniu.

STOKHOLM. Minister spra­
wiedliwości Kerenskij oświadczył, 
że wskutek przepełnienia więź­
niami twierdzy petropawłowskiej 
nie może być mowy o umiesz­
czeniu tam-: detronizowanego ce­
sarza.

Dezorganizacja armji 
rosyjskiej.

SZTOKHOLM. Z Petersburga 
donoszą: O dezorganizacji wew­
nątrz armji rosyjskiej świadczą 
fakty następujące: Prawdopo­
dobnie skutkiem ■: bezustannego 
samowolnego masowego opusz­
czania'szeregów  przez żołnierzy 
jen. Hurko w rozkazie do ar­
mji za numerem 117 zapowia­
da, że nadal „dla podniesienia 
powagi stanu żołnierskiego,, 
wydawanie urlopu szeregowcom 
naieżyć będzie, nie jak dotych­
czas do przełożonych oficerów, 
lecz do delegacji żołnierzy po­
szczególnych kompanji. Komen­
dant okręgu wojskowego Om- 
skiego, Grigorjew, wobec na­
cisku ze strony delegacji żoł­
nierskich z 2 podwładnych mu 
korpusów, znalazł się wobec 
alternatywy bezwłocznego ustą­
pienia ze swego stanowiska . lub 
też przystąpienia w charakterze 
zwyczajnego członka do miej­
scowego komitetu partji socjal- 
no-rewolucyjnej. „Omskij Wiest- 
nik“, który ó tym donosi, z za­
dowoleniem stwierdza, że jene­
rał komenderujący wolał przy­
łączyć. Się do socjalnych rewo­
lucjonistów .i wśród okrzyków 
uczestniczył ‘ w posiedzeniu 
miejscowego komitetu między­
narodowego A proletarjatu. W 
Charkowie dwąj nowi dowódcy 
kompanji i trzej porucznicy 
aresztowani zostali na rozkaz 
miejscowej Rady żołnierzy i po­
ciągnięci przez sąd żołnierski, 
za to, że przechodzących żoł­
nierzy „niedbale pozdrawiali, 
zaznaczając tym brak poszano­
wania dla obywateli-żołnierzy".

Dzienniki bez papieru.
BERNO. Dzienniki Ijońskie 

donoszą z Petersburga: Wskutek 
braku papieru liczne dzienniki 
petersburskie wychodzą zaledwie 
co drugi dzień.

Autonomja Mcrgolji.
BERNO. Według dzienników 

Ijońskich z Petersburga donószą: 
Ludncść Syberji mongolskiego 

pochodzenia ria kongresie w Ir­
kucku powzięła uchwałę, aby 
zarządać dla siebie od rządu 
prowizorycznego przeprowadze­
nia autonomji narodowej.

Zapowiedź nowej 
mowy kanclerza.

BERLIN, „Berliner Tageblatt" 
pisze: W korytarzach parlamen­
tu, w którym już dziś panowało 
ożywienie, przypuszczają, że kan­
clerz Rzeszy w przyszły czwąrtek 
mówić będzie o położeniu wo­
jennym i o celach wojny.

„Potęga morbka 
A_Dglji nie istnieje*.

BERNO, „Morning Post41 z 
dnia 23-go kwietnia pisze: Cho­
ciaż flota angielska nie została 
pobita, jednakże Niemcy, przy 
pomocy swoich min i łodzi pod­
wodnych zdołały uniemożliwić 
żeglugę na znacznej części m o­
rza lub też zagrozić jej naj­
poważniejszym niebezpieczeń­
stwem. Kraj nasz dotychczas 
jeszcze nie rozumie niebezpie­
czeństwa; w jakim się znajduje. 
Przyzwyczajony od szeregu lat 
do ślepego zaufania względem 
naszej floty, myśli, że położenie 
nie jest takie złe jak się zdaje. 
Nie rozumie, że flota angielska 
jest dziś wprawdzie silniejsza niż 
kiedykolwiek, ale jednak wobec 
rozboju łodzi podwodnych wo- 
góle niema wartości. Tymczasem 
nieodpowiedzialni krytycy w głu­
pi sposób atakują Carsona i ad­
miralicję. Ludzie ci nigdy nie 
są w stanie wskazać jakichkol­
wiek środkow obronnych, któ- 
rychby admiralicja oddawna już 
nie próbowała. Kraj musi zro­
zumieć, że potęga morska Anglji 
w takim sensie, jak ją dawniej 
rozumiano, dziś już nie istnieje. 
Dawny system gospodarczy, 
oparty na zupełnym bezpieczeń­
stwie transportów morskich mi­
nął. Teraz musimy przedewszy-

stkiem nad tern pracować by do­
stosować się do nowego poło­
żenia.

JCursy la c h d U iy ja e
w  Sosnowcu.

„Głód zagraża całemu 
światu*.

AMSTERDAM. „Daily Chro- 
nic'e" donosi z New-Jorku, że 
przy obradach amerykańskich 
mężów stanu z angielskiemi i 
francuskiemi delegatami specjal- 
nemi sprawa żeglugi traktowana 
jest jako najbardziej paląca. W 
ostatni piątek gabinet zastana­
wiał się nad tą kwestją wyczer­
pująco. W programie naczelne 
miejsce zajmuje pytanie, w jaki 
sposób dałoby się przyspieszyć 
urzeczywistnienie amerykańskie­
go projektu budowy floty. W 
Ameryce wszyscy mają należyte 
zrozumienie powagi położenia 
obecnego. Komisja francuska 
oświadczyła, nie obwijając w ba­
wełnę, że głód zagraża obecnie 
już całemu światu, za wyjątkiem 
jednych tylko Stanów Zjedno­
czonych, które — i tylko one 
są w stanie polepszyć położenie 
za pomocą wzmożenia produkcji 
oraz powiększenia środków ko­
munikacji.

Zapisy codziennie  do 8  m a j t
pomiędzy 5 i pół do 7 wieczorem, 
przy uk Dęblińskiej Ne 1, piętro 2,

I
LEKARZ DENTYSTA

przeprowadził s ię  z Będzina d o  
S osn ow ca , Modrzejewska 15„
Przyjmuje od godz. 10 — l i  ocl 

— 7. W niedzielę i święta- 
od godz. 10 — 1.

a l f l l l P T P f i  znaleziono przy zb iegu  
K l U u t D  ul. 3  misja i Starosoa- 
nowieckicj. W łaściciel tych kluczy, po- 

pokryciu kosztów  ogłuszania, może je- 
odebrać w administracj i  „Iskry".

Dzierżawę tereb u  wę­
glowego z poktadeRv
Reden, w Dąbrowio’Górniczej tuż przykolei; 
odstąpi się . Bliższych informacji udzieli: 
kantor „Ku>jera“ w Będzinie.

Potrzebna wieezyzay. Słowiań­
s k a ^ ________

O p t y k  Oskar Einhorn
S O S N O W I C E

Modrzejowska 4, róg ul, 3 Maja (wprost dworca kolei W .-W.)

Skład aparatów i przyborów fotograficznych.
Specjalny dział hurtowy dla fachowców.

U W A G A .  Przy składzie utządzono 
ciemnicę i laboratorjum dla Wygody PIP. 
amatorów fotografów, z czego korzystać

mogą bezpłatnie.

Ogromny wybór barometrów.

ZAWIADAMIAM
strony interesowane, że z dniem 1 maja

ffiacfiowm Szkoła fHandlowa
przeniesioną została na ulicę KOŁŁĄTAJA Na 3

Z poważaniem E r Z a jączkow sk i,

Ważne dia Słupców*
Oddział Warsz. Związku S to# , S p iż  ul. jWarjaeka i  (Pogoń)
Sprzedaje hurtowo:

Mydło do prania got
zimne a 

„ w proszku Schichta a 
Papier do opakowania a

a Mr. 4.80 funt 
2.40 funt

75.00 skrzynka
13.00 pud.

Tudzież: Cykorję, herbatę, buljon, cukier, kawę paloną,
kakao, pieprz, zielę i inne artykuły spożywcze.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorski. D rukarnia Ryszarda .Monsiorskiego.

pozwoleniem  cenzury niemieckiej m. Sosnowca,


